Wprowadzenie

Zadumania między Wisłą a Sekwaną


Wydawnictwo PETRUS przekonało mnie do tytułu „Rekolekcje akademickie”, z tej racji, że większość konferencji i homilii włączonych do tego wyboru została wygłoszona w kościele Polskiej Misji Katolickiej w Paryżu. Był to jeszcze okres przed polskim wstąpieniem do Unii. Wielu rodaków w sposób mniej lub bardziej legalny poszukiwało pracy za granicą. Paryż przyciągał specyficzne środowisko: studentów, którym na finiszu studiów zabrakło funduszy, młodych pracowników nauki, którzy nie mogli znaleźć w kraju pracy odpowiadającej im kwalifikacjom. Ich pytania, sposób prowadzenia dyskusji, wrażliwość i kultura kształtowały w mym odbiorze ten najpiękniejszy obraz polskiego studenta-tułacza, który w doświadczeniu przeciwności życia  nie załamuje się, lecz potrafi szukać rozwiązań nawet, gdy bliskie otoczenie jest przekonane, że żadne sensowne rozwiązania nie istnieją.


Konstanty Gałczyński napisał słynny wiersz o nieudanych rekolekcjach paryskich. Nasze spotkania nad Sekwaną były udane, lecz utrudnione. W tym samym czasie, gdy zapowiedziano rekolekcje, w Paryżu zaczął się strajk środków komunikacji. W drodze z lotniska, aby być na czas, wysiadłem z samochodu i zdecydowałem się ostatni odcinek drogi do kościoła przebyć pieszo. Dotarłem na miejsce blisko pół godziny wcześniej niż stojący w korkach samochód, który wiózł mnie z lotniska. W tych warunkach, gdy nie kursowało metro ani autobusy, podziwiałem kościół wypełniony młodymi słuchaczami. Niektórzy z nich przyjeżdżali na rowerach, większość  maszerowała pieszo kilka kilometrów, by po północy również pieszo wrócić do domu a rankiem udać się jak co dzień do zwyczajnej pracy. Po latach miałem egzotyczne spotkania z wieloma z nich. Niektórzy przyznawali mi się w samolotach, że założyli własne firmy, inni brali udział w sesjach naukowych, w których i mnie wypadło uczestniczyć. Najbardziej zaskoczony byłem, gdy udzielałem wywiadu w Studium Telewizyjnym w Krakowie. Po wyjściu z budynku zauważyłem, że w mym kierunku pędzi z wielką prędkością zdyszany ochroniarz. Zatrzymałem się, a on urywanym głosem wyrzucił: „Proszę Księdza Biskupa, myśmy spotkali się na rekolekcjach w Paryżu i dziś chciałem serdecznie podziękować za tamtą konferencję o harmonii natury i łaski.”


Prawda Ewangelii pozostaje niezmienna, niezależna od tego, czy głosi się ją nad Sekwaną czy nad Wołgą. Odmienne bywają natomiast ludzkie problemy i nowe wyzwania niesione przez życie. Dlatego też do zbioru paryskich konferencji rekolekcyjnych dołączyłem wybór rozważań, które w szczególny sposób interesują środowisko akademickie. To właśnie środowisko reagowało szczególnie mocno, gdy grono radykalnych krytyków nie chciało się zgodzić, by prochy Czesława Miłosza spoczęły w poetyckim Panteonie na Skałce. To młode elity zdecydowanie przeciwstawiały się intrygom, gdy w ostatnich latach życia Jana Nowaka-Jeziorańskiego usiłowano przedstawiać go jako zdrajcę i koniunkturalistę. W dniu pożegnania Wielkiego Patrioty w warszawskiej Archikatedrze, jako Pasterz odpowiedzialny za głoszoną prawdę czułem, że mym moralnym obowiązkiem jest przypomnienie tych ideałów stanowiących konieczny warunek budowy nowej wolnej Europy, w której horyzont wolności będzie ukazywany przez Chrystusowe kazanie na Górze. 


Spotkania z młodzieżą z innych krajów, zwłaszcza z tą ze Wschodu, która przyjeżdża z melancholią w duszy, gdyż przynależność do Unii należy jedynie do poziomu jej marzeń, uwrażliwiają na podstawowe pytania o tożsamość i wierność tradycji w zmieniającym się globalnym świecie. Specyfikę polskich doświadczeń ponad podziałami społecznymi stanowiła solidarnościowa więź między robotnikami i intelektualistami zaproszonymi jako eksperci. Jej echo pobrzmiewa we włączonym do tego tomu  przesłaniu wygłoszonym do robotników w Piekarach. Najważniejsze echa piszemy natomiast własnym życiem, starając się zespolić piękno Ewangelii z pięknem codziennych wysiłków. Wyrażam wdzięczność dla wydawnictwa „Petrus”, że w roku św. Pawła przez swe dodatkowe publikacje stwarza szczególną możliwość dotarcia nie tylko na współczesne Areopagi, lecz również tam, gdzie słowo „laicité” słyszy się znacznie częściej niż imię Jezusa Chrystusa.

